Moje pseudoopowianie, efektem nudy w ferie xD.

Jakby to ująć, hm, nie mam talentu i nie umiem pisać, ale co tam…

Próbowałam, aby to miało psychodeliczny klimat, ale jak na razie kupa wychodzi. 

.-.’

Jest to tylko wstęp i pewnie nudne, ale także z nudy, (która również jest głównym bohaterem tego opa) wstawiam to na forum…

Enjoy. ;3

Pomysł na takie coś już od dawna miałam, ale i tak mi to nie wyszło tak jakbym chciała.

                                   Wszechobecna monotonność, rutyna, a także przewidywalność zwana nudą. Czuję? Czuję zanudzenie. Otacza mnie, hyh, otacza to mnie.

                                   „Widzę, lecz nie mogę. Chcę to przerwać. Nawet, chociaż sensu to nie ma – niestety, bieg wydarzeń przewidzę. Zbyt schematyczny. No cóż, nie poradzę na to nic…
Pozostaje oczekiwać na ciekawsze wydarzenie.”

Ona, bądź ono ze spokojem (płeć jej obojętna – zresztą jak wszystko), skazana na oglądanie tej przeciętnej rzeczywistości. Świat owszem ciekawy jest, ale nie ludzie, nie pod względem ich psychiki. Przynajmniej większość.

Postać zza ciemności, idzie zobaczyć kolejne wydarzenie.

Na widoku (tym razem): nocna awantura.

Osoby biorące w niej udział: matka, o i zapewne nastoletnia jej córka. Kłótnia – przeciętna.

Jak zazwyczaj. Powód?

Jeden ze zwyklejszych.

Poszła z domu, późno wróciła, matka zrobiła awanturę. 
Schemat się zaczyna:

-standard w roli zabrania telefonu komórkowego córki przez matkę(zaliczone)

-także słynne i powtarzalne powiedzenia typu, „co ludzie powiedzą”, „nie tak ciebie wychowałam” również wykorzystane i zaliczone

Stop. Obraz się zatrzymuje.

Ludzie będziecie w końcu ciekawsi.

Zgadylątko, czyli ona, która takim mianem się określiła. Normalne do niej i pasujące powinno być mroczne, ciekawie brzmiące imię, lecz ona wybrała to.
Wręcz idiotyczne; na poziomie dziecinności, niepasujące do jej osoby, nazwa rodem z przedszkola. Czyżby nawet zniesławiało jej tajemniczość i dziwność jej osoby, jeśli można nazwać to osobą? Lubi sprzeczności. Bardziej jeszcze nieprzewidywalności. Chciałaby zaskakiwać. Ponieważ nie lubi monotonności. Lecz jest uwięziona.
Uwięziona w nudzie, bez możliwości jakiejkolwiek ingerencji.

Najlepiej, aby nikt jej nie znał, nie wiedział, kim jest, jakby nie istniała.
Tak jest.   Ale nic się nie da zrobić… dokładniej nic ona nie może zrobić.

Ewentualnie, aby ktoś, ktokolwiek oryginalny zrobił coś interesującego, aby ona mogła się napatrzeć. Wie, że na pewno i tak jest ktoś taki, ale jednak działania tej osoby zjada większość monotonności? 
Zgadylątko (ach, jak to wkurzająco i irytująco brzmi), wcale nie czuje nienawiści, ani miłości. Niczego. Wręcz przeciwnie. Spokój i zamulenie jej osoby jest spowodowane wydarzeniami… nudnymi. Nudnymi wydarzeniami. Wszędzie się powtarzającymi. Czy jej obsesję słynnego nie nudzenia się można nazwać nienawiścią? Raczej nie, to poszukiwanie pasji, tak jak hobby, cel, wszystko zrobić, aby nie było przewidywalnie.

Obojętnością nie czuje, czy chce ona wrażeń? Po prostu wie, czego nie chce.
Dosyć przewidywalności. 

Wracając do owej sytuacji, a dokładniej przerwanego jej toku.
Ona:, „więc tak-matka będzie prawić morały, córka buntować
- obie będą krzyczeć, nastąpi ostra wymiana zdań, prawdopodobne jest to, iż łzy pojawić się też mogą. Każda z nich będzie mieć swoje racje (niestety, ta zbytnia oczywistość), żadna z nich nie odpuści, nastąpi chwila milczenia, cisza po awanturze, każda pójdzie w swoją stronę, w zależności od charakterów jutro, albo za 2-3 dni nastąpi pogodzenie i przepraszanie się, chociaż podobne awantury będą na pewno pojawiać się przez jakiś określony czas.”


Stop – anulowany.

-Dziewczyna w twoim wieku nie powinna chodzić o tej porze!

-Mamo, ja decyduję za siebie, nie wtrącam się w twoje sprawy.

Mogę robić to, co mi się podoba! Nie jestem twoją niewolnicą!

Córka gwałtownie się odwróciła, tzw. fochem poszła w kierunku drzwi.

 Ale… zobaczyła ją. Ona to zauważyła.

-Widzisz mnie? Ciekawe, zaistniałam. Lecz tylko ty? Matka twa nie widzi mnie, czyż nie?
Normalną reakcją człowieka na zobaczenie jakiejś zjawy powinien być strach. Lecz dziewczyna była bardzo zdenerwowana – dokładniej wkurwiona.
-Chodź, sprawdźmy to.
Poszły do kuchni (gdzie siedziała matka). Matka faktycznie nie widziała Zgadylątka.
Matka ujrzała córkę, zrobiła minę oburzenia i zbulwersowania.
„i co ? chcesz pokazać swoje cwaniactwo gówniaro, chamsko stoisz i się patrzysz na mnie jak gdyby nic !?”
Córka rzekła na to „a co nie mogę?”
Matka wstała i dała jej szmatą w pysk, przy tym zaczęła się znowu przewidywalna ostra wymiana zdań.

„Ej, przecież ona MNIE widzi!”
Zgadi nagle olśniło, patrząc na niektóre niemalże sztuczne zachowania podpatrzone rodem z seriali i telenoweli.

„Ona mnie przecież widzi, więc mogę zapobiec, heh”.

-Ty… jak się nazywasz?

-Sabina

-Aha, czyli jedno z bardziej popularnych i normalnych imion

Matka popatrzyła na swą córkę; ‘dziwne, do kogo ona mówi, pewnie nabija się ze mnie, gówniara’.
-Wiesz…-Zgadi oznajmiła dalej, mów cicho i pod nosem, też słyszę. Bo inaczej trafisz do psychiatryka. Wiele osób rzekomo słyszy głosy i trafia tam. To nudne. 
W końcu trafiły do pokoju Sabiny.
-A właściwie… kim Ty jesteś? Czemu tylko ja Ciebie widzę?

-Nie wiem, raczej to nie istotne. A żeby było ciekawiej troszeczkę dopowiem, że znudzoną osobą jestem tym nudnym tokiem życia płynącego na tym jakże bardzo przeciętnym świcie.
-Ale…
-Wyprzedzę twoja zapytanie. Odpowiem na to następne i pominę to, ponieważ to będzie odpowiedź na zapytanie twoje z tamtej odpowiedzi

-Skąd to wiesz?

-Skąd wiem, co byś zapytała?

To zbyt przewidywalne. Właściwie przerwałaś mi, a chciałam powiedzieć, że ważniejsze jest to, że mogę mniej-więcej przewidzieć twoje, a zarazem twojej matki zachowanie. Zresztą nie tylko ja. I to jest nudne. Ciebie to nie nudzi, chociaż trochę? 

Mnie nudzi bardzo i moje pseudomarudzenie też mnie nudzi. 

Tak, więc Sabinie Zgad opowiedziała jak przewidywalnie i prawdopodobnie potoczyłby się los tej awantury i nie tylko (Np. życiowe ganianie i męczenie się, po to, aby mieć więcej męki, zapożyczenie celu większości innych ludzi)
-Więc, co mam zrobić?

-Hm, (dwie sekundy zastanowienia) mogłabyś z uśmiechem na twarzy, ale wersją pogodną i sprawiającą wyrażanie sympatii powiedzieć rodzicielce, że ona ma rację, wygrała, ot, co, przyznasz, że dostosujesz się do niej, jak bardzo ją kochasz i podziwiasz, jaką ona jest wielce świetną osobą, z umiarem oczywiście, aby nie było czuć w tym ani nutki ironii, czy sarkazmu.
Zasugerujesz tym twoją uległość i jej dominację, ona zadowolona zwycięstwem nie będzie się spodziewać się przed twojego ciosu nożem.

Co do materialnej sprawy?-

Masz jako ojca jeszcze źródło finansowe. 
Chociaż nie – tak zachowuje się przeciętny psychopata, przewidywalność psychopatów też dobija nudnością i oczywistością.
A może… mógłby ojciec twój również pozbyć się ciebie, porzucić, a może nawet zabić, zemsty bywają nawet ciekawe. Zresztą także – można by też ogłosić wieść, iż matka poderżnęła sobie gardło na wiadomość, że jej córka ponoć w ciąży jest (ewentualnie wymyśliłabyś jakiś inny zniesławiający powód raniący bardzo reputację i powód samobójstwa matki), ale miło i ciekawie, że zgodziłaś się na współpracę, a także, że nie interesuje ciebie monotonność. Nie musimy zacząć eksperymentować na twym życiu rodzinnym, jutro nowy dzień, zwalczać nudę możemy wszędzie, tyle rzeczy możemy zrobić. Potrzeba tylko trochę weny.
Na razie, tyle, bo głupie.;3

Nie będę Was się pytać o to, co jest w tym opku złe, bo wiem, że raczej wszystko XD”.
Więc szybciej chyba będzie, jak zapytam, co jest ok, jeśli w ogóle jest. <lol2>

Albo inaczej… co jest zdecydowanie najgorsze;P.

